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JAN ARCHITA

^’asza droga w życiu społecznym
katolicyzm społeczny tym się różni 

od innych kierunków i dążeń, obie u- 
jących ludziom doczesną izczęśliwos-, 
że za podstawę i normę całego życia 
przyjmuje wolę i prawo Boże. Czyni 
się zas od innveh kierunków i dążeń 
wyróżnia, tym je tez przewyższa. Wie 
bowiem równie dobrze, jak one, że 
człowiek musi jeść, żebv żyć, ile wie 
lakze czego one nie wiedzą — że nie 
po to się żyje. by jeść. To znaczy że 
cel ludzkiego życia wy.asta poza gra­
nice doczesno ,ci i żadne dobro ziem­
skie nie może być poczytane /a naj­
wyższe, ostateczne dobro. Przed tym 
błędem katolicyzm chrom, od teno błę­
du odwodzi i bez tego błędu tworzy 
próg,am dla życia jednostkowego i spo­
łecznego.

Taki chrześcijański program nie jest 
obcy i obojętny wobec potrzeb czło­
wieka ani ich znaczenia nie pomniejsza 
Wielokrotnie już na tym miejscu oma­
wiane były wskazania katolicyzmu 
społecznego, a wszystkie one świadczyły
0 zrozumieniu życiowych warunków i 
potrzeb, materialnych i kulturalnych, 
wszystkie one zmierzały do lego, by 
zapewnić sprawiedliwy rozdział dobr 
materialnych upowszechnić dobrobyt
1 kulturę.

Nawet i pod tym względem trzeba 
pizyznać wyższość społecznej nauce 
Kościoła, bo s*arania w tej dziedzinie, 
troska o sprawiedliwość społeczną wy­
nika w nim z pobudek wyższych i szla­
chetniejszych niz u kogokolwiek inne­
go. Wynika mianowicie z nteprzewyż- 
szonego pojęcia godności osoby ludz­
kiej, stworzonej przez Boga, noszącej w 
sobie podobieństwo Boże, przeznaczo­
nej do wiecznego z Bogiem obcowania. 
Dlatego w czdsie ziemskiego jej byto­
wania wszystko zmierzać winno do te­
go, by godność ta była w poszanowa­
niu, by jej nie naruszały i nie poniżały 
nieludzkie i niegodziwe warunki życia, 
ale były pomocą w spełnianiu obowiąz 
ków i osiąganiu coraz wyższych stopni 
rozwoju duchowego. Gdy zaś stwierdzić 
można doświadczalnie, że ustrój spo­
łeczny i gospodarczy bywa dla ludzi

wielka przeszkodą w trosce „o to jedno 
co jest konieczne, o zbawienie", nie 
tylko wzgląd ludzki i doczesny, ale tak­
że religijny i nadprzyrodzony kaze za­
biegać o zmianę rzeczy, o przebudowę 
życia o odnowienie ustroju i przysto­
sowanie go do chrześcijańskiego moral­
nego prawa. W ten sposób widać jed-
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noczcśnie, że ilekroć słuszne janie za­
dania i dążenia głoszą inne kierunki 
społeczne, to dla tych zadań i dążeń u- 
zasadnienie głębsze i mocniejsze daje 
oparcie o chrześcijańską wiarę, a sku­
teczniejsze ich urzeczywistnienie za­
pewnia chrześcijańska miłość.

W tej myśli zabiera glos Kościół w 
sprawach życia doczesnego i ustami 
Pfcpreż|r przypomina, jaki powinien być 
ustrój społeczny, dobru człowieka i 
zbiorowości odpowiadający, z rozumem 
zdrowym zgodny, właściwy chrześci­
jańskiej Kulturze. „Wszystko — mówi

Vius XI — zwiaiai s,ę winno ku Bogu 
jako pierwszemu i ostatecznemu celo­
wi wszelkiego działania, wszystkie do- 
bia stworzone uważać należy tylko za 
środki, a używać ich wolno o tyle, o 
ile do ostatecznego celu prowadzą." 
(Quadtagesimo anno).

Kto by pochopnie sądził, ze pogląd ta­
ki ouniża wartość działalności społecz­
no-gospodarczej i stanowi pizeszkodę 
w dążeniu do polepszenia bytu mate­
rialnego, niech wie, co Papież zaraz po­
tom dodaje: ..Nic nie wzbrania pomna­
żać mienia w sposób uczciwy i sprawie­
dliwy tym, któizy współdziałają w pro­
dukcji; owszem, jest słuszne, by ten, 
kto służy społeczeństwu i czyni bo­
gatszym, miał odpowiedni udział w po­
dziale wytworzonych dóbr, pod warun­
kiem jednak, że będ/ie je zdobywc.l 
zgodnie z przykazaniami Bożymi i w po­
szanowaniu praw osób drugich i że t>e- 
tizie ich używał według wymagań wiar 
i zdrowego rozumu." (j. w.)

Chodzi więc o to, by zawsze jiamię- 
lać i zawsze postępować lak, jak kďe 
prawo moralne, ktoreqo pizestrzegame 
ma nam zapewnić najwyższe i ostatecz­
ne dobro. Gdv takiej pamięci i tak’ego 
postępowania braknie otwarta jest 
droga do niesprawiedliwości, do krzy­
wdy i wyzysku a właśnie taka droga 
szedł świat.

Dawni Amery kanie nueli jeden taki 
dzień w roku, w którym dziękowali 
Bogu za dobie zbiory. Dzisiejsi Amery­
kanie dziękują za wysoki kurs dolara. 
Sklepikarz w Colombes Avenue przy­
bił sobie gwoździem dolara w tym miej­
scu, gdzie zwyczaj chiześcijański umie­
szcza święty obrazek. — Oto pizvklad, 
jaki duch opanował ludzi, co jest ich 
celem i najwyższym dla nich dobrem.
I chociaż clolar — oraz wszystko, co on 
oznacza — takie wysokie miejsce zaj­
muje, wcale nie jest z korzyścią dla 
świata, że to jemu właśnie ludzie przede 
wszystkim służą i z nim wszystkie n~- 
dzieje związali.

Bo stąd właśnie, z nienasyconego 
pragnienie bogactw, przyszło łamanie 
przykazań Bożych i deptanie praw b,: -



KS. DR JELITO

„Pan światłem moim i zbawieniem" <ps. 26. u

Słowami Psalmisty wzywa na-? Hośfiól, 
: ebyšmy całą ufność nasza pokładali w 
bogu. Jak po ciemnej nocy następuje dzicn, 
nastaje światło dzienne, a z nim wszystko 
ożywia się w przy odzie, tak w żvou na­
szym Bóg Jako światło* prawdziwe i jako 
zbawieii.e nasze wyprow idza mis z ciemno­
ści złego, z udręki liz\eznc| i moralnej -ku 
r, .lisom szczęścia i radości, a kiedyś do 
chwały wiecznet.

„Pan światłem moim i zbawieniem“ 
prawdę tę opierał I -almista nie tylko iw 
v iasnych przeżyciach, ale .ównież na przy­
kładach, îakicli do-*.irczala mu przeszłość 
własnego narodu, a które zachowały się w 
Pismach St. I esta mentu. W arto przy pomnieć 
li jedno z najważniejsze ch wydarzeń w dz - 
j.idi narodu izraelskiego, które \utorzy bi­
blijni często wspominają.

Dla Izraelitów pr/ť. iwajacvch wówes ts 
jeszcze w bgipcie ciężkie nastały czasy, /e 
bogobojne- Józel egipslfi byl kiedyś uonr *- 
dziejem «i'(s/kaiicey tego kraju, że za go 
rada i dzięki jego^abiegom lud mógł p J.t- 
irwać szcześ :wie ciężkie lata nřcurodz lin, 
t. wszes ko jx>»zlo ev zapomnienie. Nastał 
nowy laraon njd I giptem, mówi autor bi­
blijny (II Yloiż. 1, S). który „Józefa nie 
z lal". Synowie Izraela bowiem, uyiiśnia au­
tor, rozmnożyli ue wielce, tak. ze rząd egijt- 
ski zaczai -ię ! kuć przed nimi. z') zna i na 
ogol urodzajna ziemja egipska dzięki rocz­
nym w'ylewoui Nilu nieraz nęciła ludy sąsi ■ I- 
nie i zamorskie do inwazji i iiajeuďow, tak­
że trzeba belo «lale bronić tei granic.

» tu do tego u granicy północnej, w po- 
hli/u Delfy Nilowej, siedzi sobie rozw pa­
nice fie - lnie obce plenię - Izraelici. Jakże 
łatwo i logii oni się nokumae z wrogami pan- 
siwa egi; -kiego! 1 r/eba temu zawc asu za­
pobiec. '\yc'e.Jzi wiec z kum ' ‘i królew- 
■i ej jeden dekret za drugim, że nalc v 
Izraelitów zaciagrąć do bot parts wowe . i, 
tło prac iortvïikace pii-ch; n leż» nad nimi 
ustanaee-,.c dozore *1 o-zywiście eg - 
skieb. Jak niewolników należ» obnażać ich 
coraz io ięższyrni robotami. Im więcej ich 
przy ta ;n ucisku i wy 'Sku wyginie, iy.ti 
lepiej. Ale nie dc ‘ u i tym. Na ód eg - 
ski pr/ywvkl dzięki swej kul’.trze Jo wszs1- 
kich wygód; nie ro.zw.j. 1 = prze (o las 
liczebnie jak synowie Izrael i. W i chodzi 
więc dai w dekrei że należy ii m:ercić k ule 
rod z g ce . ię u Izrael ów dziecko męskiego 
r,idzaju. Ogromny l-k i siracli padł ni 
izraela... Ale Bog wszechmocny ~z iwal aiJ 
swoim narodem. Właśnie la politika '■kstci- 
ininacyjiia dą a a do wylęjnenia narodu 
i/rae! kiego miała przyczyni ię do jego 
wbawiema do powołania w-inlza i wyb»«v- 
<v tego Indu. A -lalo mç to lak:

Ni rodził ? ię jednemu z I rraeii ów a . i-
e tego prześb !o.\ inin chłopiec, k ego

(Introït w 4. Niedz. po Świątkach)

matka ukri wala przez trzy miesiące. Nie 
mogąc już dłużej laić tego faklu przed szpie­
gami egipskimi, sprawiła plecionkę z sito­
wia, okleiła ją asfaltem i „mołą, a włożyw­
szy do niej =r,e dziecię złożyła je w sitowiu 
md brzeg'cm j ednego z licznych kanałów 
rzeki Nilu. Siostra zaś tego dziecięcia przy­
patrywała się z dala, co .de z nim dziać bę­
dzie. V .edy .córka faraona w otoczeniu pa­
nien nad.iornvJi przechadzająca się nad 
rzeką, u-Jy=.zala głos płaczącego niemowlę­
cia. Księżniczka p« .1 la swoją sługę, kłóra 
przyniósł« ową splecioną kob;alkę z dziec­
kiem. I Mfnwaszy się nad nim, rzekła ksież- 
n.czka: ..N' pewno je-t to jedno z dzieci he­
brajskich“. sedy w‘szła ze swego ukry-

ia Siostra dziecięcia, zbliżyła sie do córki 
»ranna i poprosiła, czyby mogła sprowa- 
d. ić manikę hebrajska, która by - c mm zao­
piekowała.

K-'e»ni- ka , godziła ..e na lo i odt.i 1 
chow.d ftę chłopczyk len na dworce có.ki 
farao.owej. kióra przyjęła go za swego 
-ma. Na kt len w-Sh-izujc m. i. imia, które 
mu siano; Mo żesz (z łacińskiego \loyse =). 
Imię to jest p i boj/enia egipskiego od pier­
wiastka „ms“ — wymawiano je pmwdopo- 
łobrne „mc. i/e“, co znaczy „dziecie, 

*») n“. Podobnie jak w imionach egipskich 
faraonów: Rams«, 1 umioscs pierwsza

zęść składowa zawirra imię jakiegoś bó- 
-twa egijasłiiego, dodane było i do -mosi lub 
-inose im;ę jakiegoś boga. którego jednak 
'radveja izraelska nie zachowała.

„I wykształcono Moizesza we wszelakiej 
mądrości egipskiej; i byl dzielny w mo­
wach i czynach swoich“ potwierdza św. 
-»zezepan w swej mowie do ZycLów, opiera­
jąc się na dawnej tradycji żydowskiej. 
• Dzieje Ap 7. 22), \V ry-tkie łe nauki, które 
nabvl Mo ce- r na dworze króleu kim, po­
trzebne mu bvły jako przyszłemu organiza­
torowi . w.jdzowi narodu izraeł iego. Reli­
gijne zaś wychowanie i wykształć aie uzii- 
I elnił Bóg -uin, wiodą go w glebie yislyhi.

Ni<łatwe bito zadanie, które uło/il teraz 
Bóg na haiki Mojżesza; miał zaządac od fa­
raona i : „o rady wydania i wvjjrow. dzenia 
Izraelitów. lak taniej siły roboczej z 
granie pan.wa egipskiego. Ale me pomo­
gły nic w relkie wymówki Mofżes ,i unbec 
-tanoi. czego nakazu Boga. /naii" plagi 
egipskie niew ide skruszyły opierającego 
faraona. Dopiero nagła śmierć pierworodz- 
i.va wśreju LgipCjUii -imożliwda wyj.cir 
Izraelitom.

W ilnvm jednak sial się Izrael o-l itcczme 
' ledy Bóg sam odniósł /wycie wo nad ai- 
inią i -yi|vssą scigajaca uchodzących Izraeli­
tów. Doi onala się wówczas znana kafi-lroia 
wojck egip-kich, które nic b>łv w 1 une wal- 
i/yć 7 zalewającymi je falami. Opi- w k-cę- 
Jze Mojżt i/a -tale mówi o wozach i k -

r ego, : ad owo moralne i -,pole«-/.i 
zło. z którego uleczyć sio j^st zad i ■ 
ninm -, vzeqo ( u

A ułcc/yŁ S.« mu.u, tylko przez 
wiol do lej karno-i i moiulncj, w jakiej 
wychowuje r-ai/i ,cijjn«tc a pizez cbi- 
zjc-.mo do takie« o us.roju, wi którynn 

zy^iko ulu y człowiekowi, a człowiek 
s!uży - Bogu. „Chrześcij.iustwo j-iv- 
nie mo/e przeć wf'aw-ć si< skuteczne 
zbytniej trosce o izeczy docjefii*-,
kłóra jest" źródłem ałego (a: tylko
Chrześcijan iwo łuózi, I órzy, jjk
olśnieni, utkwili w/iok w rzeczarn

przem-jajac ych, oderwać od nich i i i 
oczy ku niebu skieiować." (G-jacIrag. 
«inno). Kierunek ku Wiecznemu dobru 
nie ze szkoda, ale z największym pożyt­
kiem dla życia, zatrać .ue bowiem tego 
kierunku nie tylko wiecznego doora po- 
zba ia, ale i zy< iu docze-memu pifiy- 
sparza kl« ->k i kałiisirof, nieszc? -sć i jla 
przez wyzwolenie człowieka ciem­
nych i niszczących namiętności

Kierunek ku wiecznemu dobiu lo 
- echa katołicko-społc-cznego programu 
i ust ciii, to znami prawdziwie chrz 
ścfjańskiej życiowej jiosPawy.

r..ach Egipcjan, któiymi oni ścigali Izrae'i- 
Jow. Dziś w.cniy z archeologu staroć y-;..ego 
w schodu, że za najkkutecznjjszą broń ucho­
dziły w enczao rydw ..ny wojenne, któr ; jio- 
ównać można z dzisiejszymi wozami 
ernymi; jiosiajali je I gipcjanie, a brak-i- 
vało ich Izraelitom, la broń jednak fu zu­

pełnie raw.odla. Nie był lo jakiś ulała 
przypadek: nie chodziło tu o odj>łvw i przy- 
])lvw morza, kłóre jako zjawiska naturalne 
był; znane juz ówczesnym Fgipcjanom.

edycja izr.ieUka uważała lo wydarzenie 
|>o wszel!.:e cza.j za cud, a wielcy wycho­
wawcy lego ludu stale mu p.zyp.yuun.li
obfawiI)TC 1 ,m iCrdZie Boie’ ki6re {'1

lak to dyplomacja Bo^ka i le^o wszech- 
potęga oJmosly zwycieslwo nad dv|)lonia- 
i.imi i i’o-koitale wyćwiczonymi wojskami.

Myśli moje — niowi Bóg przez Prorok i 
Izajasza i5i. S-o) ,jie a jako myśli wasze, 
ani drogi wasze jako drogi moje. Nie - j ik 
wysoko «« niebiosa nad ziemią, tak wysoko 
pa dri i moje na-1 drogami waszymi, a im- 
ih moje nad myślami wa-zynii".
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Lud polski na Ziemiach 
Odzyskanych wola o kcplanóv/

Posłuchajcie, co opowiada pewien kapłan 
’ /.:in Odzv .kaných:

Kazano mi przejściowo jłrzejhć na Pomo­
rzu Zachodnim placówkę, /agróioria pi - 
rklę. \> promieniu 5Í1 km nfe ma księdza 

Aws-ąd zajeżdżały łurnianki z prośba, bym 
jechał z po fugą kapłańską. Stale ijłein 
więc w rozjazdich, z furmanki wchodziłem 
na furmankę. Ponieważ mam chore pluc.i, 
długie jazdy w zimnie i de ,/.ii za-zkr 
d iły mi |>oważn.e. Do, fałem krwotoków, 
tidy wróciłem z jiewnego objazdu, krew 
rzuciła mi ę obficie, w czasie krwotoku 
w di od z i do mego jiokoju J go poJarzy 
v. wieku oko»-> lat 50 i proszą, ab v do nu ii 
rcliać. Mówili, że od dwóch łat «ą na IV 
íwr/n « ichodwim i ies/cze u nich nie b ł 
fen kapłan. Dżieci pozostają bez chrztu, 
hez nauki leligu, bez I Kommiu „w., mał­
żeństwa żyją bez ślubu, chorzy i starzy 
miiei ają bez sakramentów św., nie mieli 

jeszcze ani razu m«/y św. Gdy im Wskaza­
łem na swój -tan i jirzepraszaíem, że jeclin 
nu razem nie mogę. zaczęli płakać (Bfl- 
łown c) i narzekać na swoje osierocenie. 

l*dy widziałem lz» spływające po twarzy 
poważnych go ipodarzv. łzy , t< -.knoty za 
Bogiem i kantonem, umyłem krew, nabrałem 
wat i na ichmia;t pojechałem. Stan mój 
; .gorszvl T jednai do lego stopnia, że 
musiałem nieste*» całkowicie opdtcić p te- 
rimek.

N.e m tgę już ubeeme pomoc na-zemu lu- 
'I -wi. I y le Ivlko, że wołam do maturzystów, 
l-.;órzv czu .■ pawohinie do służby Bożej: 
Rui/air e na Ztchó-l lam was BÓ wola, 
tam gir dusze poKk e, »tę knione za Wami!
(patrz ogłoszenie „Maturzyści“ na str 201!)
zZvWWvV.V.iVZvVvW». A - VvWv «

29 czerwca

wietka pielgrzymka
mężów I młodzieńców Śląska 
Opolskiego na Górę iw. Anny
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Śląsk wita Arcypasterza W. Brytanii
w Katowicach

Nic dziwnego, że niecierpliw :lu się pu­
bliczność zebrana tłumnie w ubiegły ponie­
działek przed Kurię Katowicką. Zapo wie­
dziany na godzinę pierwszą prąyjazd Do- 
smjnycli Ouści bardzo się opóźniał. Wresz­
cie głośnik zapowiada, ze za niedługa 
chwile tu będą. Napięcie oczekiwania rośiće

Wkrótce zajeżdża lak bardzo oczekiwane 
- Uo. Kardynał GrjflMi. Prymas Anglii, wy­
siada pierwszy, za nim nasz Prymas, Kar- 
dVnal Hlond. W iła ich gospodarz parałii 
Chry tusa-Króla. Ks. Dr Adjimczyk i pro­
wadź. przez szpaler harcerski kii gmachoyyi 
ivurii. 1 Inni w/no-i tokrzyki powił ilne, m 
które adpowiad.iją uśmiechem i przyjazny 
mi ruchami rąa. /V schodow' zstępuję na 
.-pod anie Ks. B. kuji Bieniek w a-.yscie k.<- 
noniKÓw Jicc/ji . i tają r serdecznie Dostoj­
nych Gości. Brzmią okrzyki żywiołowe. Or- 
1 aeslra gra hymny narodowe angielski i pol­
ki, a mała dziewczynka głośno i śmiało 

wifa po mgielsku Prymasa Anglii wręcza­
jąc inu kwiaiy.

A oto zbliza się dwóch górników w swych 
pięknych strojach; jeden wygłasza krótkie 
przemów.enie jx> angielsku, Irugi wręcza 
dar ziemi ślą-.kiej, rzeźbioną w węglu li- 
gurkę św. Barbary. Rozbrzmiewają poważne 
a piękne tony „Gau Je Mater Polonia“. jx>
< -yni Kardynał Grilfin dziękuje w krótkicli 
słowach zebranym za serdeczne przyjęcie.

Stwierdź- że jest naprawdę głęboko wzr.i- 
:zony. Czuje się tu dobrze, bo sam (pochodzi 
7 dzielnicy pełnej kopalń i hut. Przywozi 
(Zdrowienia serdeczne od katolików angiel­
skich. Czuje głęboką u dzięczność dla Ks. 
Kj -dynaia Hlonda za zajyroozeme i za moż­
ność poznania Polski i zetknięcia się z silna 
wiarą jej synów i z uh glęłx>kim przywią­
zaniem do Chrystusa, Kościoła i Ojczyzny. 
Na zakończenie wznosi okrzvk na cześć l\>l- 
ski katolickiej.

VC szyscy zebrani podćKwyhija zaintono­
wane silnie „Boże coś Pol ;kę". „Prosimy 
Księdza Ka 'dynrla, Prymasa Anglii o bło­
gosławieństwo arcvpasterskie“ rozorzrme- 
v. a donośnie z głośnika, llnnt laluie, przy­
klęka i ojbiera króttoe błogosławieństwo. 
Okrzykami żegnają zebrani znikających 
w drzwiach Kurii Arcwpasterzy.

W gmachu Kurii K- Biskuji Bier.ieh takie 
wyglc.il slona jiowitaine:

Cniinencjo!
Niech EnTnencja pozwoli, że w imieniu 

chorego Ks. Biskupa Ordynariusza powitam 
W Eminrncie w progach Kuni katowickiej.

Niech Eminencja wybaczy, ze pierwsze 
zlowa będą słowami żalu ze W. Eminencja 
tak krótko u na-, przebywać zamierza.

Ale wiemy, że W. Emin. cnce jeszcze wię­
cej zv iedzić. szczególnie resztę kochanego 
naszego Śląską

Witam więc z całego serca W. 1'min. w 
^mienili wszystkich diecezjan nie tylko w 
biemu duchowieństwa ale niemniej ser­

decznie w imieniu naszego górnika, hutnika, 
rolni ka. rzemieślnika, kupca, urzędnika i 
młodzieży. Wszyscy jesteśmy Ci zobowią­
zani do wielkiej wďz ęcznosci za Twoją po­
stawę w czasie okupacji, gdy tak otwar­
cie ujales się za Polska i za Polakami, a 
w - c i za nami Śl; żakami.

Ziemia, na klórei stoisz, to chciałbym 
powiedzieć — ziemia święta, bo roszona 
krwawym jiole.n robo nika i rolnika. Od 
wieków wydobywają z trudem skarby tej 
ziemi, ale pracy swej nie u w oz;, jo za prze­
kleństwo, ale za służbę Boża f asz robot­
nik i rolnik w przygniatającej większości 
test całym sercem oddany Bogu swemu i 
Kościołowi. Katolicyzm nie jest dla niego

czczym frazesem, ale głęboko odczutym o- 
bowiaz iem względem Bog i bliźniego ■ 
siebie.

Ta głęboka religijność robotnika i rołn ka 
jest też właściwa przyczyną, że Śląsk przez 
600 lał oderwany od Polski jwzostał pol­
skim i ni-’ dał sie c/cliłonąć przez prote­
stanckie Niemcy.

Religijność ta g'eboka kazała mu tez 
chwycie za oroń w czasie plebiscytowym i 
ptzelać swą kre«* do chciał należeć do Pol­
ski katolickiej. Chc.ał by dzieci jego i wnuki 
wiary swej świętej nie straciły.

Eminencjo! To nie frazesy, to fakt.
Za chwile opuścisz nas i pojedziesz do 

dalszych zakątków Ślą ;ka naszego kocha­
nego: do Opola i Wrocławia! Drogi, po któ­
rych pojedziesz, to te same szlaki, po któ­
rych szedł 950 I, t 1emu nasz pobratymiec 
i Apostoł św. Wojciech. — to te same szla­
ki. po których chodzili św. Jacek, Błog. Cze­
sław i Blog. Bronisława.

śykA ^ ^ —

PIEŚŃ CHWAŁY!

Szerokie lądy i głębokie morze, 
każde ziarenko, piasku pyłek mały. 
Twoim istnieniem istnieje, o Boże, 
a Ty wiesz o nim dla swej wiecznej

chwały.

Nie ma jednego promyka na niebie, 
nie ma jednego atomu w przestworze, 
który by krążył samotnie bez Ciebie, 
wielki w swych dziełach, przepotężny

Bożel

Więc jakże wątpić o tej duszy losie, 
którą natchnąłeś nasze ludzkie ciała, 
aby z Twej woii wieczystą się stała, 
a później z Tobą krążyła w kosmosie?.

J. Knapik.

p m mwwwwwvr*

Te pola. które ujrzysz, z/oeroiie sa krwią 
rycerką i męczeńską. Na nich przed wie­
kami hufce naszych rycerzy śląskich broniły 
całej Polski od napadów z zachodu, fo zno­
wu powstrzymywały hordy azjatyckie chcące 
zalać i zniszczyć kulturę Zachodu.

Te krainy, które oglądać będziesz, zroszo 
nt są krwią naszych praojców, ojców i 
braci, których przed w-iekatni zdradziecko 
mordowali sąsiedzi ze Zachodu jxxzawszr 
od margiabiów, jak Gero i inni, aż do cza- 
ów najnowszych.
Krainy te sir tak samo śla skie i polskie, 

jak nasza Jiectzja. Język, kłory usłyszysz 
to język, jakim mówili przed wekami nasz 
poeta Kochanowski, nasz kaznodzieja Piotr 
Skarga.

Gdybyś w niedzielę po |>ołudniu wejrzał 
przez okno di tych domkow, które napoł- 
kajz na drodze do Opola, widziałbyś ojca 
rodziny jako prawdziwego Kapłana przy 
stole, a koło mego całą rodzinę śpiewająca 
różaniec, nieszpory, te same, jakie usłyszysz 
dziś w Piekarach — pieśni, j tkie śpiewali 
ich ojcowie i praojcowie od wieków.

Gdybyś wszedł j>od te strzechy, ujrzałbyś 
stare piece kuchenne, przy których siedzieli 
w czasie niewoli niemieckiej nasi starzy oj­
cowi w wieczory zimowe przy świetle łu­
czywa lub lainoy naftowej i o|>owiadali o 
Polsce i o wojsku sw. Jadwigi, które śpi w 
Trzebnicy, ale w pewnej chwili obudzi się

i wskrzesi Polskę wielką, katolicką, w któr*} 
tylko prawo' Boskie panować bedzie.

Tak! Jedl do Opola, by jłoznać tam len 
8air polski i katolicki lud! Jedź do Wro­
cławia, by ogLiać nasze stare jiolskie pa­
miątki. Gdy zobaczysz katedrę wrocławską 
obecnie tak strasznie zniszczoną, przypom­
nisz sobie katedře, którą wczoraj widziałeś 
na Wawelu. I jedna i druga przez tego sa­
mego biskupa są wybudowane. Jedź do Wro­
cławia i uklrknij przy grobie naszego ro­
daka, błog. Czesława. Jedź do Trzebmay, 
jiomódl się przy grobie naszej św. Jadwigi, 
kiora 7(10 łat temu syna swego wysłała z 
hufcem rycerzy śląskich pod Ligniez, gdzie 
prawie wszyscy zginęli z księciem na czele 
w obronie kultury chrześcijauskiej 

Poznaj cały nasz Slask kochany! A gdy 
wrócisz do i wej ojczyzny sławnej i szla­
chetnej, onow.edz Swym rodakom o jirostvm 
ludzie śląskim, który rzez 700 la. pod ob­
cym panowaniem zachował swój język, swą 
narodowość, swoje przywiązanie ďo Polski 
— do Polski, która o mm zajpomniala, która 
sama straciła swą wolność i byla [poniewie­
rana i deptana. Opowiedz o tym cudzie, a 
powiedz, że cud ten był możliwy tvlko dla­
tego, że lud ten zachował wiar- swa.

w Piekarach
Ucieszyły się Piekary i okolica na radosna 

wieść, że Dostojny Gość pr/yjedzie z po­
kłonem do Panienki. Radości zaś wej dały 
tłumy wyraz w pamiętny poniedziałek 9 
czerwca.

P-erwsi pątnicy przybywają na uroczy­
stość już w wczesnych godzinach por in- 
ny< h, kiedy kończono przygotowania na 
przyjęcie prymasów. Przy głównej ulicy po­
wiewają już liczne sztandary, piekarzai.ie 
z eii mą zdobią domy, Szereg bram przeci­
nających ulicę każe zatrzymać 6ie przy ser­
decznych powitalnych napisach) Choć- iż 
dzień nie wróży stałej pogody. napływają 
delegacje z wszvslkich stron do k iścioia 
Maiki Boskiej. O- o cieszy się barwnymi sza­
lami śląskich kobiet, panien i dzieci. Te na­
sze śląskie stroje mają w sobie coś z poboż- 
ności naszych jprzolków.

Na długo przed zapowiedzianą godziną 
kościół wypełnionj po brzegi. Śpiewają 
pieśni maryjne. Wzoluż d-ogi iworzy sięd.u- 
gi szpaler według parafii. Raz po raz nad- 
,eżdża samochód z Katowic z Wiadomością, 
że są w drodze, już jadą. Napięcie, t wież 
biją dzwony.

Naraz od strony Bytomia widać kilkuna­
stu -wałujących na koniach chłopów ślą­
skich. lo banderia konna wyjirzedza zdobną 
v ieńcami otwartą karetę, w której uśmiech­
nięci kardynałowie błogosławią schylone 
tłumy wiernych.

„Vi'ilaj, Dostojny Prymasie Anglii“ — 
mówi ostatnia brama. Uysiadiją. Kardyna­
łowi podają staiodawnym zwyczajem 
chléb i sól. śląski chłopaczek wita angiel­
skimi słowy, dziewczęta wręczają róże, pro­
boszcz piekarski mówi po łacinie słowo po­
witalne. Kardynałowie wprowadzeni Kod 
baldachinaiuj do kościoła klękają przed Uta­
jonym Bogiem i palrzą na odsłania ące 6ię 
miłe, macierzyńskie oblicze naszej Opiekun­
ki, Panienki Piekarskiej.

„Bogarodzica“ — brzmi potężnie. Ks. 
biskup-sufragan przemawia od ołtarza do 
Przezacnegu Gościa o znaczeniu Piekar — 
i już rozlegają się nasze swojskie psalmy 
mariańskie, a potem „Matko Piekarska“.

Siedzący podane mu rrgieCkie tłumacze­
nie hymnu kardynał powtarzał z nami 
z wdzięcznością spoglądając na Obraz: „Lep­
szej od Ciebie Macki nie mamy“...
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Po bogoslawieéslwie przemawia Prymas 
angielski. / tłumaczeni« Jowiadujeri« się, 
że |. Lin. d/iek lie za przjjępie, że z zebra­
nym ludem łączył się w nie? zporacli do Matki 
Ho kiej, że przmosi nam serdeczne pozdro­
wienie od swoich rodaków katolickich. W 
komu nam błogosławi.

I znów porn-zjly sie U ^lace wiernych. 
Krzyżem poprzedzeni ida długim szeregiem 
ministranci, kaplani, kardvnalowie i biskupi 
wśród śpiewu 'udu. Na chwilę odpoczną na 
probostw .e, w domu, co od łat „sercem 
wił»"- I’o nieołngiej chwili ukazują me kar­
eł. nałowie na balkonie. Lud wiwatu,! Niech 
z.łią najdostojniejsi kardynałowie! Niech 
żyje Kościół katolicki! — Niech żyje Ojciec 
święty!... Niech zyją!_ okrzyki nie milkną.

Obecni raz jeszcze otrzymują błogosła­
wieństwo i wzbogaceni nim : rozradowani 
wracają do domu.

I myśl jetjna idzie z nimi: Co za -zczęście 
należeć do Koś* mła Chrystusowego, co fcę- 
ga -ta'eko we wszystkie kraje i ramionami 
oplata ziemie cala! v* spaniały Kościół kal> 
ltcki, dzieło Syna Bożego.

A oto słowa, którymi K . Biskup Sulragan 
przed ołtarzem Piekarskiej Pani ufał l\u- 
puraia z Anglii:

Eminencjo, M..jdoslojniejszy Księże Kar­
dynale i Gościu nasz najdroższy!

Vi itain Cię, Dostojny Gościu, na prastarej 
ziemi śląskiej! Witam Cie w sanktuarium 
r./sztgo slaska w siedzibie Matki Bo- 
sk.ej Piekarskiej. Jako pierwszy kardynał 
szlachetnego narodu angielskiego ukląkłeś 
pized cudownym Jej obrazem, oddając hołd 
naszej Panience Piekarskiej.

l>rzy odsłonięciu obrazu słyszałeś. Kardy­
nale, hymn Bogarodzica. Najstarszy to zá- 
b lek literatury naszej narodowe,. Llozyl 
go tk mówi jrouaniř św. Wojciech. 
/ tym hymnem potężnym na ustach rycerze 
nasi szli do boju. gdy bronić należało, czy 
1o granic Otczyzny. czy też kultury chrze­
ścijańskiej. Tym Kyrie elejson b g ilnym 
piosili o zwycięstwo. Z tim Kyrie elejson. 
łak pełnym bezg. aniczne, ufności, oddawali 
dusze swe szlachetne w -eie Boga na jwlu 
b"wy. To Kyue brzmiało także przed tym 
©urazem niezliczone razy w ciągu wieków. 
Szczególnie zas gorąco zabrzmiało z ust i 
serc walecznych hufców naszego dzielnego 
króla Jana Sobieskiego, zanim wyruszyły a 
zwycięska odsiecz Wiednia, oblężonego przez 
Turków w r. 1983.

Melodia ta stara i rzewna brzmi na pew­
no jeszcze w uszach Twoich i drga w sercu 
Twoim. Zanieś ją do Swej Ojczyzny i j>o- 
wiedz Swoim wiernvm diecezjanom. że z 
niemniej sza żarliwością jak rveerze śreil- 
n owiecza, lud śląski - chlup i robotnik 
tutaj przed tym obrazem w czasie ostatnie 
okupacji, wśród lez i gorących westchnień 
zanosił to K"rie: Pan e, zmiłuj sie rad
rum“ za pośrednictwem Panienki Piekar­
skiej do Boga za wasze i nasze zwycięstwo, 
za wasza i nasza wolność.

Pi ’karv. to serce Śląska, tak głęboko reli- 
g ,m go. Tutaj rokrocznie z.ezdżaja sie dzie­
siątki i setki ťsney wiernych, bv wylać w 
cu-hej. żarliwej modlitwie i w przemilicli 
pieśniach wsąfsikie troski i niepokoje, jakie 
nurtują w ?< ii sercach 1 u. przed tj m obru- 
zrm. przysięgaj., wierność Bogn swemu oj­
cowie i maiki, dziewczcla i młodzieńcy. Gi 
przed mieś acem 100.000 mężów i młodzień­
ców z całego Śląska ofiarowało sie Malce 
swej Niepokalanej, a nawel Ivsi.ice mini- 
Sirantów dziei. zjeżdza sie lu z diecezu, 
by .Matce niebieskiej poleci« swe dzieciece 
desze.

Twój rod k, v i elki pisarz Christoph Daw- 
s"ii -*>\-ledzial niegdyś, że „chrześcijaństwo 
doętownie powołało do bylu now świat. 
Ni usiłowało ono zrefoi uu wać Świata przez 
nrnany czysto zewnętrzne, społeczne i go­
spodarcze, ale sięgnęło o w iele g' hn-i i 
przyniosło nowe pojecie religii i nioialno-

:h Polak generałem Pallotynów. Obradu- 
ąca w Rzymie od połowy maja Kapituła 

Generalna Księży Pallolynow wybrała w dniu 
>we> Patronki, Królowej Apostolow, na 
Generała /gromadzenia Księży Pallotynów 
Polaka, ks. Wojciecha Turowskiego. Ks. 
Turowski, który przez szereg lat -prawo- 
w.l urząd simeriora tego zgromadzenia 
w Polsce, pochodzi z Warmii. Na tiwa lata 
p-zed wojr powolany zostaje na danowi- 
-ko sekretarza generalnego do Rzymu. 
W okresie wojny jrrzebywa w Portugalii, 
gdzie skujyia wokół siebie Polaków, /gro­
ma lżenie Pallotynów po Bada swe placówki 
j cielił krajach Eurooy i Ameryki oraz 

liczne misji w Australii i Afryce. Celem 
zgromadzenia jest o/1 wienie do apostolstwa 
na różnych odcinkach życia katolickiego.

. Staiwitny kościół w Poznaniu odno­
wiono. V. Poznaniu zakonczono prace przy
0 lbudow ,e gotyckiego sklepenia w kościele 
Bożego Ciała zniszczonego w czasie wojny. 
Obecnie przystąpiono do odbudowy skle-
1 enia w naw ie jioludiMowej. Kościoł ten 
zbudowano za czasów Władysława lagielly.

s Uniwer tel katolicki w Tokio. Na 
znanym powszechnie uninersytecie katolic­
kim w Tokio studiuje obecnie 800 słucha­
czy na wydz.alach: teologicznym, hinuani- 
-tycznyin i ekonomicznym. Nd llo wielu slu- 
den'ôw z innych uniwersytetów uczęszcza 
r.a kursy zorganizowane jrr/ez uniwersy.et 
katolicki. Profesorami na ivm uniwersytecie 
katolickim sa zarówno tubylcy jak obcy, 
wśród których najliczniej re|irezentow'ani są 
Amerykanie. Blisko 80», słuchaczy stanowią 
jednak niekatolicy. Z 70 profesorów prze- 
-zlo 20 przeszło na wiarę katolicką dopiero 
w okresie działalności w ramach tej uczelni 
katolickiej.

śri.“ (Religion and the modern State. Lon­
don. 1070.) Tu. w cieniu cudownego obrazu 
dokonywało się poprzez wieki i dokonuje 
sie nadal takie przeobrażenie duchowe ludu 
slaskiigo. Tutaj jeszeze pized ukazaniem 
sie encykliki Rerum noi arum głoszono ha 
-la snoleczne. Tutaj, z Piekar. 100 łat temu, 
ks. Eirek, budowniczy tet świątyni i apostoł 
trzeźwości, rzucił hasło walki z pijaństwem, 
grożącym ludowi naszemu zagładą.

Tutaj przyjeżdżali biskupi nasi przed ob­
jęciem rządów w diecezji, by uprosić sob>e 
opiekę i pomot Matki Najśw. dla sv.ej pracy 
©koło podniesienia moralnego społeczeństwa 
śląskiego,,

Ale nie tylko oni!
Pizybywali tutaj i prezydenci Polski i 

ministrowie i wojewodowie i inni wysocy 
dostojnicy państwa, a także odwiedzali 
«falkę Boska Piekarska dostojni goście, du­
chowni i świeccy z zagranicy. Wszyscy pro­
sili tutaj o pomoc i światło.

I Ciebie, NajdosiOjniejszy Kardynale, od­
daje lud slaski w opiekę Matki naszej Pie­
karskiej. Nie zapomnimy bowiem nigdy 
Iwoicli gorących slow za Polska w czasie 
wojny. N.e zapomnimy także modłów, jakie 
1'oleciles odprawie rodakom I woim za nas. 
Jesteśmy biedni ale zapewniamy Cię o Szla­
chetności i wdzięczności serca naszego. W 
Iwojej intencji odprawimy teraz nieszpory 
nasze ma .anskie jakie lud nasz śpiewa przy 
każdej większej uroczalocci w jeżyku prze­
kazanym nam z XVI w.eku przez jednego 
z największych j'oetow naszych, Jana Ko­
chanowskiego. Przyjmij od nas ten «lar. Cie­
bie zas prosimv o Twon za nami modlitwę 
i o lwuje błogosław tenat wo.

■B Od'ecznv list Papieża do robo'mköw 
szwajcarskich. Oiciec Św. Pius XII przesłał 
odręczny list do zrzeszenia robotników 
szwajcarskich, w którym jyodkreśla óomo- 
słosi reform ^jiołeczny-h Leona XIII Trze- 
b„ budować w robotniku świadomość jego 
wartości i godności dając mu jasne jyozna- 
nis jego praw i obowiązków. Po podnie­
sieniu jyoziomu życia trzeba dać robotni­
kowi 'Maśeiwie zrozumienie sprawiedliwo­
ści społecznej i wartości współpracy róż- 
nych grup społecznych w jednym sjroleczeń- 
stu ie.

-{} Muzyka rei gijna dla murzynów* Mi- 
5 onarz Alfons \Valshaji, który przebywał 
jirżez sześć lat wśród mirzynów w Kongo 
Belgijskim, a zmarł w 1039 r, napUal w mu­
zyce murzy ńAiej Msze św. na cztery glosy. 
Kompozycje ie vykonáno już kilka razy 
w Belgii i Francji.

-<E Termsiy kanonizacii. Ustalono nastę­
pujące terminy kanonizacji: 22 czerwca ogło­
szeni zostaną świętymi: bl. Jan de Britto, 
bl. Bernardo Realino Jezuici oraz W. Josef 
( atasso. Dnia 0 lijica: bl. Michał Garicoifs 
i bl. Joania Elz. Bichier. 21) lipca: znany 
czciciel Matk' Bo-kiej bl. Ludwik Grignon 
de Montfon 27 hpca: bl. Katarzyna La­
boure szary ika francusku. Beatyfikowaną 
zi -lamę w dniu 10 paźdz. świątobl. sługa 
boża Joanna Delanoue./W dniu 13 kwietnia 
biat) lik many został pro). Cotardo Eerrini, 
27 kwietnia Maria Goret!., a 4 maja Alek-ja 
Le Clerk.

> Imprezy na odbudowę kościołów. 
W Poznaniu urządza sie szereg imprez na 
wolnym |iowictrzu, z których dochod prze­
znacza sie na odbudowe zmszczomch w 
c a-.e wojny kościołów.

Również z Oświęcimia nadesłano nam 
krotki opis przywitania Prymasa \nglij;

W dniu ó czerwca licznie zgromadzona 
na dziedzińcu zakładu mloiłtież szkolna 
z zielenią i kwiatami oczekiwała na prz-- 
j../d Kardynałów Gryffina i Hlonda. O goifz. 
17 30 zajechały auta przęd kościół Saleziaii- 
sni, /cbrztnialy dźwięki jjow italnego marsza 
zagranego przez orkiestrę Straży Miej-kiej, 
karjynJow.e pow tani przez zebrane du­
chów leńst wo i obdarowani przez dzieci 
kw ataini w apili do kościoła.

Gdy Dosi ijniiy ukazali się Ha dz ed/ińcu 
zahladil, zabraniały Wiwaty, deszcz kwia­
tów j.adal n-i Kardynałów zew-ząd. h ardy- 
nalou ie usie.Ib na fotelach. Przełóż >iiv prow. 
alezYuiskiej K-. In pektor J. Slósarc/ik od- 

czylal a Ire- w talny, w klóryin podkreślił 
radość Polaki katolickiej, zwla'zcza rzesz 
Salezjanów, biłych wychowanków. Pomoc- 
fkow i 1’rzijaciół Dzieł św. Jana Bc«ko 
witających tu. w pierwszej jtlacówie Salc- 
zjańłhiej w Police, wielkiego Fr/>jacielu 
Potekj Kardynała Grilfina oraz Do lojucgo 
Rrymasa T’ol-'ô. Kardynała Hlonda >na 
św Jana Bosko.

Niezwykłe i interesowanie u Wszystkich 
wzbudził adre- w imieniu młodzieży wygło­
dzony w języku angielskim jyrzez ucznia tut. 
gimnazjum, zakończony wznie- iouvmi <5- 

kr/ikaini poilchwvconvnii przez niłoiizie/ na 
czeić Ich Eminem ji oraz na cześć króla i 
narodu angielskiego. Orkieclra oilcgr.ila' 
hymny narodowe.

Do tojnicy udzieliwszy błogosławień-(w i, 
odjechali żegnam owacyjnie pr^ez mhHlzież 
i publicznos zebraną.
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KAZIMIERZ GCŁBA

Łańcuch szczęścia
\ *

Z panią Filomeną Czoehrajską liczyła 
m*- cała kamienica. Od suteryn po 
strych nic nie mogło stać się bez jej 
wiedzy, ani ujść jej uwagi. W niepojęty 
sposob kontrolowała życie prywatne 
wszystkich lokatorów i z prawdziwą 
Pasją poświę« ała temu wszystek czas 
. srły Mieszkając na parterze, widziała 
juz z daleka, kio zbliża się do bramy. 
Następnie biegła pod drzwi, by podsłu­
chał. urywek lozmowy. Gdy tego było 
za mało, sama wychodziła na schody, 
by wciągnąć idących w pogawędkę.

Wiedziała zawsze, kiedy kto przy­
szedł, w jakim humorze i w jakim stop­
niu trzeźwości, jak był ubrany, co z so­
bą przyniósł, co będzie jadł na obiad, 
a co na kolację, kto z kim się pokłócił 
lub pobił, do kogo przyszli goście, a ko­
go okradli złodzieje domowi, kto wre- 
sz< le trudni sie szabrem, a kto pędzi 
bintorr

Gdyby chociaŁ te wiadomości zbiera­
ła tylko dla siebie! Ale ona puszczała 
je v obieg i to z takimi komentarzami, 
ze wszyscy mieszkańcy domu musieli 
wysłuchiwać wzajemnie o sobie fanta- 
sty< zne historie. Wielu było to nie na 
lukę, wszelkie jednak środki zaradcze 
okazały się daremne Nikt nie umiał 
poskromić ciekawości pani Filomeny, 
ani skrócić jej języka!

Najbardziej cierpieli z lego powodu 
Bimbrowicze z trzeciego pietra. W 
związku z zaręczynami syna z fianną 
Agatą Szaberek — postanowili rozbu­
dować swoje przedsiębiorstwo i spro­
wadzić nowy, wielki kocioł do wiado­
mych celów. Kocioł ten musiał byr 
przywieziony i wniesiony bez wiedzy 
pani Cznchrajskiej.

Dzień i noc myśleli, jak to zrobić, aż 
wieszcie wpadli na pomysł. Napisali do 
pani f domeny i wysłali pi/.ez pocztę 
nasi 'pując y list:

. Podaję Ci łańcuch szczęścia, któiy 
dotarł do mnie po pięciokrotnym oku 
z niu Ci daj kuli ziemskiej. Rozpoczął go 
słynny takir i zaklinacz wężów Mahat­
ma Gandhi, a podali dalej mędrzec chiń­
ski Czang-Kai-Szek i prezydent repu­
bliki ameiykanskiej Pernambuco. Każ­
dy jeden, kto poda go dalej, przeżyje 
pice dni szczęśliwych, obfitujących w 
łaski Boże i wszystkich Świętych. Kto 
zas lekkomyślnie łańcuch ten przerwie, 
lego nawiedzi tyfus, trafi :.złag lub jas­
na ch A zatem dziś jeszcze przepisz 
własnoręcznie i bez niczyjej pomocy to 
pismo pięt razy i poślij swoim przyja­
ciołom. Termin upływa w i lągu 24 go­
dzin. Powodzenia! ’

Nnzajutiz zauważyli sąsiedzi pani 
C zochrajskiej dziwną zmianę w jej po- 
siępowaniu. Po otrzymaniu poczty po­
biegła pędem do najbliższego składu 
papieru, gdzie kupiła pięć kopeit i pie' 
arkuszy. Następnie zamknęła się w 
mieszkaniu, nie wyglądając oknem ani 
n,e czuwając za drzwiami.

' tedy to włośnie zajechał przed 
bramę kamienicy samochód ciężarowy,

z którego Bimbrowicze wyładowali 
wielki, okrągły przedmiot, podobny 
kształtem do dzwonu, okryły szczelnie 
workami, i wnieśli go po schodach na 
górę. Pani Czochrajska 1} m razem nie 
zauważyła niczego.

Próba „szczęścia" spadła na jej gło­
wę jak kamień. Raz dlatego, że wpra­
wy większej we władaniu piórem nie 
miała a po drugie, ze nie znalazła w pa­
mięci nikogo, kogo by mogła nazwać 
przyjacielem i zyczyć mu szczęścia 
Byłaby chętnie zrezygnowała z oso >i- 
stego szczęścia, byle nie życzyć no dru­
gim, ale strach brał ją paniczny przed 
tyfusem i innymi następstwami prze­
rwania łańcucha.

Godzinę męczyła się rad wyszuka­
niem pięciu adresatów. Wreszcie po­
stanowiła wysłać jeden list do graba­
rza, który zakopywał do ziemi jej nie­
przyjaciół, drugi do komornika sądo­
wego, który psuł krew jej najbliższym 
sąsiadom, trzeci do listonosza, który 
przynosił jej pieniądze od syna, czwar­
ty do szofeia, który często się upijał i 
najeżdżał na przechodniów', wreszcie do 
pewnej ginmazjalistki. którą upatrzyła 
sobie na synową.

Wybór ten przyniósł jej ulgę. Coż, 
kiedy samo pisanie okazało się |tszr/e 
większa torturą! Pióro nie chciało jakoś 
słuchać jej palców, lecz chodziło po pa­
pierze, jak chciało, pryskając hojnie 
kleksami. Dwukrotnie musiała pani Fi­
lomena drzer splamione arkusze i wy­
biegać do sklepu po nowe. Oczy ir pie 
kły, gorączka trawiła jej ciało, a z« gar 
pędził jak szalony i nie można go było 
zatrzymać. Wytrącona z równowagi 
kobieta nie gotowała i me jadła tego 
dnia obiadu, wyizekła sie także popo­
łudniowej drzemKi, byłe tylko zyskać 
na czasie. Zmagała się w pocie czoła, 
pleców i poplamionych rak z opornym 
piórem. Chora już była i wy< zerpana 
doszczętnie gdy wreszcie " wieczorem 
dobrnęła z piociu listami na poc-*'' 
pized zamknięciem ostatniego okienka.

Po wyjściu z poczty zemdlała na uli­
cy i pogotowie ratunkowe musiało ją 
odwieźć do domu.

Dnia następnego pięciu adresatów o- 
trzymało tajeními ze listy

Grabarz Nagrobkiewucz przeczy taw- 
zy zmiął pismo i splunął. Zbyt wiele 

miał do i zyn ( cna ze śmiercią, by laku 
groźby, jak tyfus, -.zlag i jasna eh 
mogły zrobić na nim wrażenie.

Również listono: r. Wypłacalski, klóiv 
w praktyce poczfcÿivôj poznał w-zelki** 
kategorie listów, nie wzruszył się pi ze­
rwaniem łańcucha.

Natomiast komornik Licytai ki roz­
strzygnął rzecz na dwoje. Wykre uł 
zdanie, obiecując pięć dni ,ixz< - 
wych obfitujących w łaski, ale za to 
pomnożył wydatnie ilość plag, grożą­
cych za pizerwanie łańcucha, i przepi­
sawszy tak zmieniony list w pięciu od­
bitkach prze kalkę na maszynie, ro 
słał je klientom, którzy swrego czasu wy­

rzucili go za a zwi przy pełnieniu czyn 
ności urzędowych

Szofer Popijawa był lax zacliviycjny 
perspektywą pięciu dr,i ‘rżczęjliwych, 
że list przepisał niezw ocznie no kart­
kach wyrwanych z not *i z jrze.mo­
czeniem dla pasażerów, ifórv i/.ą 
mu największy napiwek Na zínlzeck 
przyszłego szczoscia wypił jed~,«k nói 
litra „Perły", skutkiem czego tak ivje­
chał maszyną na chodnik, że przez, wiel­
ką szybę przebił się do wnęfiza pewnej 
eleganckiej kawiarni. Dlatego też h.tiy 
wręc cl wbrew pierwotnym planom — 
pięciu milicjantom, którzy nadbiegli, by 
cjo aiesztowď

Ale to wszystko było niczym w po­
równaniu z wrażeniem, jakie wywalio 
pismo pani Czochrajskiej na giinnuzja- 
łislce Bzdurkównie. Dziewczyna la do­
stała wypieków na twarzy i niezwłocz­
nie spruła pół zeszytu do chemii, by 
włąc/yc s> do łańcui ha. Przej.i ,a)a 
gry/moly kaligraficznie, 7aojialJii jąc 
każdy egzemplarz w rysunek, w\obiv- 
żojący ów łańcuch. Ślęczała nad lyrn 
dc północy, nie odrobiwszy żądny* h 
lekcji. Nazajiitiz podłożyła w szkole ůvr 
l.st pięciu koleżankom.

Na całą k'ase podziałało to jak dy­
namit. Stary profesor, matematyk, mono­
logował przy tablicy, podczas gdy 
wszystkie uczennice przepisywały nu 
wyścigi zaklęcia łańcucha szczęścia.
0 niczym innym nie były zdolne my­
śleć. Po pierwszej ptzerwie odpisy były 
już we wszystkich klasach gimnazjum
1 liceum.. Cały zakład pizestał sie u- 
< zyć. Grono nauczycielskie okazało się 
bezradne Szał wyścigu do szczęścia 
przełamał wszelka karność.

Po tizeciej lekcji zaczęły ukiadkiem 
przepisywać także niektóre nauczyciel­
ki. Po czwartej dyrektorka Grożnicka 
rozpusi iła uc/ennii e do domów i zam­
knęła się w swoim gabinecie, nie przvj’- 
niująC nawet telefonu, Podobno zacr ki 
pizepisywai sama...

W obecnej chwili odpisy kiaza Już. 
po całym miesi ie. Polowa ludzi prze­
siała pracować i pisze. Poczta zawalona 
jest listami, które płyną na cały kraj 
i za granicę. W sklepach brakło juz pa­
pieru i kopert, na poczcie zaś znacz­
ków Papiernie dostały nowi zamówie­
nia i człyby na trzy zmiany gdyby 1 h 
piaiownicy sami do pisania się nm 
wzięli.

Poradźcież mi, kocham Czyelnk , 
czy i ja mani list taki przepisać, ■ zy 
też — pizerwać łańcuch zęścia bez 
względu na wszystkie grożące mi 
Jasności"?

II! ZJAZD MINISTRANTÓW
«

. 30 czerwca - 1 łipca br. 
u Matki Boskiej Piekarskiej. 
Przyjdźcie wszyscy!
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N ech będzie jiochwalom Jezu-. ( hrv.-lu~!
Moi nuli Krześcijtime!
lużech sie W om me roz : me dwa razi 

kwolyl, w ulach lo juz au obeszeł. 
(...net już me ludzie na Slą-ku Gornvm ta- 
k tj paralije. żtbych tam już kejsik nie był. 
Vi-.zV'tk'e kąty pooblotom. i jak kaj przy­
da to ro; mu e sie już -îe bez tego rie 
obyń.lzie, żehych lam kościoła nie nawie­
dz ł. lo -ie już znołe/y.

t tk to prawie je^t n .-dzida. de roz- 
tonwjcit tiki orłom ten program: roz ula na 
r. lic. kej nJzi na wielkie, a pr/i ink -zej 
jn/yleży tośc zaś na to środkowe, szkolne.

Roi ->e prziglądom. jak sie tyż w irk- 
-./vch kościołach te nabożeństwa oJprowu- 
jcni. 1 przy tym całym patrzeniu jedna >pra- 
w pulp illa mi już 120 abo 160 ra?v. 
W każdym kościele to initio: patrza na
przede : dwadzieścia trzyilzieśc dzieci!
f\ kaj te diun _■? Kaj to ojcowie pokryli 
swoje dzieciV !\ch wielkich ludzi pełny ko­
ściół. a dzieci trzydzieści1 Katac to ino tela 
dzieci przypodo-na tysiąc ludzi?

Bu be» ten przykład w naszej parafii: 
w niedziela na wszystkich nabożeństwach 
dc kupy lii Jzie możno ze dw icsta. no 
moin strat 0, mech już bvJzie trzysta d/ie 
ci A jak w poście som rekolekcje llo szkól 
(bo sum dwie szkoły u nos), to kościół jest 
t-d.i pttnv samymi dziećmi, że człowiek by 
chnet nie w erzyl, że w parafii tela dziecek 
je«t. lóż kaj sont te wszystkie dziecka 
w niedziela?

lak (u rozwiązać ta cało zagadka?
llardzo mie mierziła ia sprawa, dlugoch 

sic juz /.iganiol spytać o to ua-zego księ- 
żo*fka. kr tu kejsik na Radzie" Pai afialnej
— bo nie wymowiając, tyż do niej nołeżj
— wzionech sie do kupy i spftolech sie. 
jak to prawie jest z tymi dzieckami. ze ich 
w tym kościele nie w lać. a na rekolekcjach 
łóz sie zdo. że kościół roz walom, tako ich 
Kuna.

s.i to Mianie na.7 larożyczek sie za-inu- 
cii . poszkri lali sie po głowie i tak mi to 
poezii tupl kowac- /e jak sic no niedzieli 
spvtajoir. na kateksasie tbo u szkole na 
reiigiż (bo nasi faroż tvż w szkole nauczi- 
jom). kiery w niedziela me by i na Mszy 
(utajam sie pi/yziwć żodnemu sie nic ne 
«tarne! pa.* om), to zaw.-/e dość kujia 
dzieci wstanie. \ jak sie księzoszek spvta- 
U m. c/amii me bvli yv kościele, to u leszom 
Uktę o ij jwiedzi: (pu-luchejcie i wierzcie 
abo n.c wierzcie!):

— |o masło! iść po mi.kc.
Mama p lali mie do piekarza po

żytuiy.
Y.y ,01 110111 sianyl.
[o musiała iść do starki ze szaloiem 

izb żkrabiiMtni.
— Głowa mi- b-dala.
— Jo me m.ol itrzru ików.
— t ioKa przyjechali.
— Mama m e nie zegnali.
— Na dziecka ech dowala pozór.
— lo kr iwy gnoi.
— / ko/am.dr była na łące.
— Galot ech nie miol.
— Jo zan nmiol.
— ,M i sli na ja idy.

Afj jechali Jorf.
I ta!, laici bez końca...
1 ce : iC pcdzieii na takie c > ?
\X ?cic. jo ‘te tam d, ieciom nie dziwią. 

fi lal e u.ťakwutiv wynokwiajom. dzieci 
jiatrzoir -e jako wvmi ać i tak. lebe' me­
in/ itivs!., że bele księżoszka .a.oś oc,g*ni 
ii. jaz wizysfko dobrze, (Panu Dogu ~,e
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latii nie trza usprawiedliwiać bo mieszko 
daleko!) Zle jest jak dzieci tak myślom, ale 
jeszcze by to szło jakoś prędzej rozumiei. 
bo baj tle -oni głupie, ale gorsze jest. ze ?a 
tym w-zistirim siedzi zwyczamie nutka. Nie 
ma co Kręcić i kolow ac: po nojw .ekszej cze- 
śc; matka je~t winna, że dzieci do kościoła 
nie chod/on. Abo matka nie wie. że dziec­
ko do kościoła nie idzie — no to źle. \ho 
matka o tym w le, no lo tyž zle.

Nie -pierom sie. że sie może czasem przy­
darzyć čoš Os ibliwego, że dziecka n.e idzie 
posiać do kościoła, ale te uspraw .edliwie- 
uia od dzieci to po nojw.ekszej części 
głupoty, bery 1 bojki! — Pn mleko musiol 
iść i lo me mógł przyjść iiu ua ranne ani 
na szkolne ani na w.elkie! I jest tu jeszcze 
co do godni? (. lulka przyjechała' sa grzy­
by musieli iść! lo toin wszystko ogromne 
ważne sprawy, lak że nze Mszo święto 
skirz tego trzeba opuścić, jirowda? Pukly 
czlow ek ze śmiechu, jakby (o nie było do 
płaczu!

On zj|'omniol! Widzieliście ludzie? on 
zapomn ol! A co 011 zapoinniol: że jesl nie­
dziela. aha że miol do kościoła iśc? i żoden 
yv cale| chaJpie ntu uie przyponiniol, ani 
matka!

/ygor 1111 stáni 1 i to niedziela u nich 
wypaJla.' V całej parafii nie mogli sie do­
wiedzie., wicia je 1 na zygarze!

Głowa jom balata! A możno włosy i zo- 
na-.ka tyż? (Pieściochy przejęte!) 7e musiol 
krowa gnać i do kościoła skirz tego nie 
mógł iść. to me nu dziwoty, bo to przeca 
-taro izecz, że lalo krowa zarozki zdech­
nie, jak sie jont w niedziela god .na n.e- 
skorzei po/y nie. My w doma co niedziela 
chodzili Wj/yjscy do kościoła i to nom co 
11 edziela Wszystkie kfowy zdychały. (Ino sie 
duwia. że cało zima ich sie nie gnało, a 
jakoś zawsze przetrzymały do w.osny!)

Na dzieci musiała dować pozór i ani nisz 
nie szło tego tak podzielić, żeby jednak 
w zyjscy mogli iść do kościoła!

Ludz e. ludzie! < izv woni sie len rozum 
w gutalin abo w Erdal obroco?

Już noj-traszmejsze jest to: .Matka itve
nie zegnali“. Jo se nic poradza przedsta­
wić, co -e tako matka myśli: widzi, że
dziecko śpi do dwanustej (ir/eba mieć koń­
skie zdrowie, żeby tela spanio wytrzymać') 
wie. że jesl niedziela i «ie, że dziecko od 
siódmego roku /ycia jiod ciężkim grzychein 
mo obowiązek być n: inszy świętej - i nic 
jom to nie obchodzi, nic sumienie nie gry­
zie! Choć sama była w kościele. Człowiek 
tuż wcale nie wie. co na to pedzief.

VJ sem. że -om takie „dobre i litościwe“ 
matki, co nie majom serca tego dziecka obu­
dzić. bo „bo.oczek tela sie naloto bez ty­
dzień, natropí sie w szkole, niech se aby 
w niedziela traszka odpocznie, wyńdzie mu 
na zdrowie1 . Tóz takim „litościwym“ mat­
kom powiem coś na ucho: Cobyście powie­
działy o takiej matce, co głodnemu dziecku 
chleba nie do, choc go mo za tela?

Pedzlałybyście: „wyrodno matka!“
- Wyście som tak:e wyrodne matki! 

Uronicie dzieciom nojważniejszego chleba 
pokarmu dlo du-zy! Myślicie, ze lo stv- 

knie. jak dziecku docte kąsek chleba, a cza-

,etn ja ki sirzewih kupicie"’ VX j ino o te.i 
brzuch dbocie, a kaj ten nojw lek szy 0I10- 
wią-ek wychowanie? Jo woni powięm: 
wy waeze dzieci zagłodzicie z tom waszom 
u. inolonont Iifuściom! Zagłodzicie na du-zy! 
I doczekocie sie owoców takiej litości! ( ó 
kto s.èje, to i żn wować byd/ie! Potem to 
tako matka za głowa sie chyto i nie może 
pojąć, co sie z tym jej dzieckiem stało: tak­
sie o nie starala, tak „wychowywala'*, tak

. przoła. a teroz' i sie zrobił śniego taki... 
ta«.i, ze ani pedzieć nie idzie. I żodnej 
wdzięczności nie mo dlu maiki! - Abo 
siane ta matka z drugom klachulum 
w sieni, kiwie żałośnie głowom i bia-Jo: 
..l'in: zepsuty dz 5 ten świat, że jejejeje!“ 
- A kto to robi, że ten świat taki ze;viity. 
jak nie te maiki, co nie dbajom, żeby dzieci 
były p° k.ześcijań ku wyJiowa.ie? Polem 
sie dziwiom. że z dzieii takie odrachy wv- 
rr stajom 1 że na świeue źle!

V jakie zgorszeń e 'e „litościwe*1 matki 
dowajom swoim dzieciom! Bo takie dziecko 
cale życie se polem lekcewo/y kościół i obo- 
w ązki religijne, jak wij/ialo. że w donn 
itialka se tyż wiela z tego nie robią. lo 
1 1 ciężko o IpowieJzialność i wielkie z-ur- 
s/enie, a dobrze pamiętocie matki, te sloWJ 
Pana Jezusowe o tvin kamieniu młyńskim 
pro wda?

Wiecie, mie matka |vż nigdy w niedziela 
me musiała zganiać z łóżka. lo sie już 
samo od siebie rozumiało, ze niedziela bez 
M:zy śv jest nieważno 1 w ale my se me 
mogli ani przedstawić niedziele bez kościo­
ła . nabożeństwa, lo już matka mu i ta! 
dobrze o tym d/ eci pouczyć, że w niedzie­
la nie muii potem ani jednego słowa stra­
cić, żeby dziecko wyganiać i dopiero namo- 
w".ać do kościoła.

rela sie godo o tej matce i robi sie dni 
matki i cejco. ale paiiuęiejcie, to sie nie ty­
czy takich matek, ro nie spelnjjom nojważ- 
mejszego obowiązku wobec swoich dz.eci. 
1 jo tyż przed takimi malfoiini me mont 
żodnego_ a'e lo żodnego jiowożanio i liez 
10 w dzisiejszej gawed’ù „wv*‘ piszą przez 
małe „w“, bo (o -:e odnosi do tych wyro­
dnych matek, co dzieci okradajom z noj- 
więk_zego bogactwa.

teroz już kończą* Ino jedno je-zcze po­
wiem tyin „litościwym maikom“: Jak ; ie
nie spamietucie zaw czasu, to bydzie źle. 
źle, źle dlo w os j dlo dzieci wa-zych!

Po/drawiom w-zysikich
Stach Kropicie)

EŻopisek \ha! i hciołecli jeszcze o czym 
itikszyin ped/te.. l’onioslo mie p-zed tÿd- 
iiient na Wystaw a Rzemiosła Śląskiego na 
przeciw Parku Kościu.zki w Katowicach. 
Jo tam nałogowo po wv-tauach sie nie 
smykom, alt to mi .ie spodobało. Jakbvch 
lo chcioł dokumentnie wszystko opisać, toby 
z tego wryszła gawęda na t> stron. Ino tela 
powiem: Jak bydziecie v Katowicach, o 
skaczcie ino obejrzeć ta w y-kiwa. A choć­
byście i ekstra skirz tego zajechali, lo lyż 
nic pożałujecie. Czn> mode do 30 czvrwwa.

Stach Kropicie!

TABLICL LITI RGICZNF MODLITW 
MINISTRANTÓW

przed i jxj irisz\ św. do nabycia w K -ięgar- 
ui ,»v. Jacka. Katowice, 3 inaja 18 lub na 
zieździe ministrantów w I iekaracli < Ml 
czerwca do I lipo*). Cena miękkiej lablici 

-tO, zł, podklejóiioj na tekturze 100. zł.

>v świetle Wiary pijaństwo uważać należy za zajiowied/ utraty życia wiecznego. 
Zabijając w człowieku sumienie i wrażliwość na przykn. ania Boże pijaństwo przytę|)i.i 
wia-e. wyziębia miłość, zaciera poczucie społeczne, zniekształca obraz Boży w dusze, 
gasi w sercu nadprzyrodzone życie laski. Pijanstv o jesl kapitulacją ducha przed zw.c- 
rzęcościa. Jest nie lylko chorobą j niedoli, lecz także winą. Toteż ściąga na człowieka 
karę nieb c - „Nie mylcie się“. wo>a św. Paweł do zepautych Koryntian, „pilący nie p<. 
siad? Królestwa Bożego“ (I Kor. b, 0 10). (» listu paM Lpi-kop.itf Połcki).



Tym, którzy piszą do „Gościa
Podajemy kilka uwag i wskazc»ek dla 

lfch. Korzy przysyłają listy do redakcji czy 
administracji „Gościa Niedzielnego".

W sprawach prenumeraty, izamowienia 
„Gościa", zmiany ilości egzemplarzy), opłat, 
ogłoszeń, adresować należy listy i pocztów­
ki do Administracji „Gościa Niedzielnego* 1'

W sprawie artykułów, wierszy, 1res ~i „Go­
ścia" pisać należy do redakcji. Publiczne 
podziękowania zl dobrodziejstwa i laski 
przesyła się do redakcji. Oplaty za te fm­
dl* »kowania zasadniczo się me ustala. Skła­
da,acy podziękowania przesylfd jednak 
zwykle do redakcji jakiś( dowolny datek. 
Kwo‘y uzyskane z tych o..ar redakcja prze­
znacza na dobre cele. W ten sposób ów 
uatek staje się jak y,rdyby wonni dziękczyn­
ny iii za wysłuchane pmsbv.

Porad prawnych w sprawie rent, emery­
tur, mieszkań przydziałów i p redakcja nie 
udziela.

I-i ly podpisywać iiajlrp.ej własnym na­
zwiskiem i imieniem. Kto z jakiegokolwiek 
pov.odu n e życzy setne. by nui odpowia­
dano pod jego nazwiokicm, 1110/r obok swe­
go nazwiska podać jakieś god.o czy mc 
ni gi am, nod którym życzy sobie znaleź od­
powiedź na swój list. Nie używać jednak 
jwdpisów takich, jak: „Czytelnik", „Stały 
C Melnik“, „Gorliwy Czytelnik", „Czytelni­
cy“. „Katolik1', „Katolicy", .Parafianie", 
..Dobry < hrześcijm in“. ..Ślązak“. ..Repa­
triant". Podpisy takie utrudniają odpowiedź. 
Himoryslyczne wrażenie wywołują pod- 
p.cy takie, ,ak „Wszyscy czytelnicy Go­
ścia Niedzielnego" albo „Wszytce parafia­
nie z N." W bardzo w.jalkowych tylko wy­
padkach redakcja odjiowiada listoyvn c na 
pisma czytelników.

< zęsto przychodzą do redakcji listy nie- 
poilpisane w og. Ir. Trudno odpowiedzieć 
na takie pisma.

Na listy bezczelne i nieprzyzwoite redak­
cje nie odpowiada.

Nie możemy zayvsze wyczerpująco o lpo 
wiedzie- na wszystkie pytania czytelników 
z powodu szczuplej objętości naszego ty­
godnika. Na pytania zasadnicze, u aine, mo­
gące zainteresować wszystkich, staramy sie 
icdnak z czasem odpowiedzieć w osobnych 
at ty kulach lub artykulikach.

Podajemy teraz odpowiedzi na >zereg li- 
s lów» nadesłanych do redakcji:

Zygmunt Smolka i Stanislaw V alotka 
Pros;? przej' rei: o i.itnie numery „Gościa".
N ie 7 każdego prawie iiiinterM znaj-
d/iei i rięi sze||i.i doty. .ice fiorus, >nego

liście za wlania.
\ouila. Opole K lą/k f illtnana me 

oirzymnltśułjł.
Nitpomalowany katolik: Bardzo apodvk 

iveziiy i siiiic-zny nit.
( zytelmcy . Gościa Niedzielnego", G1 wi- 

ce 1'rc.z’i li-tu wynik;, że jest to tvlKj 
ie ia i- po ro lii-.Pa inno“?^):
Racja! Jesteśmy lego san ‘go zdania.

Urbańczyk Ryszard: /wrócić się do Kurii 
Diecezjalnej.

H. L. ze Lw«wc: Cierpliwości! Czyni są 
dwa lata wobec wieków germanizacji? Por 
za tym w dużej mierze i od roztropności 
repatriantów zależy rozwój ducha patrio­
tycznego u autochtonów» i wzrost zaufania 
do sprawy Dolskiej u nich. VCreszcie pamię­
tać należy i o tym, że Ślązacy, nawet zago­
rzali patrioci,, naogół nie lubią akcentów 
patriotycznych w koitieje. Nie wchodzimy 
w słuszność lego nastawienia, stw ierdzamy 
fakt.

Jan Pospiech: Nie zrozumieliśmy
Laskowski Karol, i eszvmy się, że mo­

gliśmy się przyczynić do podniesienia ducha 
i jyocieszenia -erc.

Nie podpisany oburza sie na pornografię 
w ..Gościu Niedzielnym“ Proszę Pana, mal- 
żciisiwo i miłość pujete po bożemu i po 
chrzęścijansku są r/ec/a święta i f ać
o tym w spo-ob godziwy me tylko wypad, 
ale jest rzeczą nader riozyteczną

S. T> Wiersz ..W obliczu wtifcnoići 
może pójdzie.

Paratianka z Nowej Wsi: lo nie sa rze­
czy istotne i dlatego w różnych okolicach 
różne co do tego panują zwyczaje w ko­
ściołach. Poświęcenie rzeczy nie polega tyle 
na pokropieniu wodą święcona, ile na mo­
dlitwie K «ciota odmówionej przez kapłana. 
Dlatego woda jest ważnie poświęcona, cho­
ciaż stoi się nieco dalej od świt, :go ka 
piana i chociaż żadna kropla do dzbanka 
nie w padnie

Gorliwa czytelniczka z Knurowa grozi, 
zę w o„óle przestanie być czytelniczką, je­
śli jej nie odpowiemy na list. Proszę Gor­
liwej Czytelniczki, myśmy już w artykułach 
niezliczona ilość razy odpowiadali na te 
pytania. \„ n.ektóre pytania Pani znowu 
odpowiedzieć nie możemy, bo ich nie rozu­
miemy (co znaczy np. zdanie: „Tak już sic 
pop..wio co wyżej w pomniałam, kobieta 
■rając in-t; nkt macierzviiski, musi -ię coś 
naturalnego odmówić, bo cóż to dziecko na 
świńcie u PCZVC, kiedy s e lo na świat pro-i“?)

Repatriant: ..Goc N zdzieliły" nie ma
wpływu ii„ politykę mie Jzy na rodową, dla 
tego żale Pana nie dotjczą na . /îeszta 
właśnie dlatego dzieją ię niesprawiedliwo­
ści i zlo, bo nie zachowuje ,ię przykazań 
Bożych. Kto nie test ślepy, ten to uzna.' 
liiu-i. k*u tego nie uznaje, trudno z nim dy- 
-kipować

Janina .\ł. z Biclszowic '.ie ma wyjal-
\,p-:n p ivod'i, dla klórego wolno bJ me- 

iiuw.Jzii kogokolwiek, chociażby nap-u- 
1 L“ o kr/y w Jzsciela. sprawa żadną miara 
nie je f he/naJ/i/ina. modli Iw a pra. a
rcdz:ny wcale nie jest bezowocna r porodu 
»kreślonych prze/ Panią powodu w. Powo­
dów» do rozpaczy nie ma. lym, kt'rzy Bo 
ga miłują, wizy -l\o dzieje sie kit dobremu”
(Î w I'a Wili).

S. A. G. Proszę napi •» na pröho Iim w 
Mis k /ku ‘-Ij-kiin, pow I arnogórskl.

Odpusty u ‘łatki Boskiej Piekarskiej 
w loku l*M7

Ù lipca po Nawiedzeniu Matki Boskiej
żd lipca , o M-mce Bo< kiej Szkaplerznej

sierunia odpust Portiunkuli (bez
wspłlnych obchodów)

IS sierpnia na Wniebowzięcie Maiki Bo­
skiej

24 ‘ierpnia na sw. Haillonueja Ap.
M września na Podwyższenie Krzyza.

Odpust) zaczinaja się po południu dnia 
poprzedzającego świ“to nieszpo a im w 
kościele Matki Boskiej. Następnie odbywają 
się obchody stacji męki Pauskiej na kalwarii 
z kazań.ai >■ 2-ga czę c obchodów w św.eto 
© godz. 7. JO.

Rl KOLLKCJu. DLA NAIjCZY CIELI 
Ol lipca du I erpnia i od 4 ierpni-i 

du f sierpniu odbędą ię rekolekcje dla nau- 
w I rzc'i » , maz od 21 lipc.i do

25 h < i id Ju rjthta do sierpnia dia 
zycielek również w Trzebnic).

Dom Prowincjonalny Siós sw». Jadwigi 
w Kstewicach-Bogucieach, ul. I eopolda 1 
przejmuje panienki w wieku do lat 23, pra­
gnące pooWiÇoii >:ę sUiżbte B( ej i bliźnich 
w zakonie, a• zegolnie wychowaniu dzieci
i i .! idziczy w /kola h, pr Jszkolach. ża­
ki a li ouz pielę.nacji .hm» h. Po/ąJant 
wykozialcenie zautxlouc lub matma.

MATURZYŚCI
posiadający licealne świadectwo dojrzałości, 
nragnacy się poświęcić służbie Bożej iako 
kaplani świeccy, mega zgłosić s,ę do \Vvż- 
szego Seminarium Duchownego w Gorzo­
wie n. W. (Ziemia Lubuska), ul. Łokietka 18. 
Przyjmuje się również maturzystów br? 
znaj« mości łaciny.

Do j>odania o przyjęcie należy załączyć: 
aj życiorys.
b) świadectwo dojí żałości, 
cl metryke chrztu św., 
d) 2 fotografie.

Nakładem Księgz.iii św. Jacka w Ka­
towicach ukazała się maleńka, 30 stro­
nicowa broszurka pt „DZ1FĆ.I UCZEST­
NICZ \ WL MSZ' Stt “ Maluśki ten 
mszalik, ułożony przez księży kateche­
tów diecezji katowickiej, obok tekstu 
inszy św zaopatrzony jest w zwiezie 
i przejrzyste uwagi, doskonale ułatwia­
jące dziecku czynny udział we mszy śiv. 
oraz pieśni mszalne.

, ■ - -
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NAiiROBKï 4RTVSTYC/NF 
roboty kościelne z marmuru i sramtu

ryku - ».
I -a .Marmur-firaiilt*“ *1. J. Wo/nicwk 

KatOflicc. ul. Moniuszki 12. - Teł. 3S7-é7

r o T OG R 4 FIE NAGROBKOWE 
(na porcelanie) wykonu Ie 

„rorO-SZUKA**. BYTOM, Ul. Ja«(y 77. 
Z.wir.e coż/5wh . forn.wC v 1 wiiit



Esnrdykt* ni w Solesmes
Sole me — le nula miej; owośo jiołożo- 

Ba 5(1 km na ółiioc od imasla Le Man«
\\ 'i’O'i é . Maxtor OO, Cenedvidynóvv.

W pod* eiii.acl. klasztoru znajduje ię s-ir- 
Koiag opala Dom Gueranger. Jako mesiru- 
d/oi. i z.i”)i/.ily rzeczn.h sanacii -jiiewu 
gicgoriaiiïf stworzył ou trwale podda­
ni na polu je*o udoskonalenia. Nihmmej 
in jatvwy wy .azywal Dom Gueranger w 
I-.e; nk:i retořiuj liturgiki r/ymskiei.

Drugim odnowicielem śpiewu gregoriuń- 
sk ego w mura “i Sdí-ineí był Józet Pothier. 
Po długoletniej i żmudnej pracy opuboko- 
ual w roku 1$S0 klasyczne dzieło o jjrejjo- 
riar-kich melodiach v edli g tradycji, a w 
trzy lata później „Liber Grudualis*. W 
zw azku z pracami niestrudzonych teorety­
ków w Solennie- św. Kongregacja Obrząd­
ków wydala dekret na korzyść ukazanych 
dziel.

/.»konnice Sole mes pracnja dalej i w r 
rozpoczęli wydawać publikacje o wiel- 

1-im znaczeniu |tod tvtiilein ..Paléographie 
Aludcale". zdoby bwajac sobie uznanie Sto­
lice Apos olskiej. / daNzych dziel akonni- 
kow Solesme> ukazuje ię w r. PHIł OrPf- 
nariiun MT-fae, w 1903 r. G/aduale Roma­
nům. w 1012 r. \iilo|ilionale. Biblioicka kla­
sztorna oraz yjtTrwum dziś jeszc/e wyoel- 
II,one -a doskonałymi reprodukcjami ■=(*- 
r> cli rękopisów chóralnych z cznsów kiedy 
s'otjowano heironomię tak również ma ory­
ginalne perg.imny sięgające pierw szy cli po 
e/ątkoyy pismu nulowego.

Mury Solesmes to miejsce stałego śjiiewu 
gregoriańskiego, gdzie z podziwe u is za­
chwytem ud/ij! w nabożeństyyach h:orą li­
czni wierni oraz duchovy ni z sąsiednich o- 
kolic. Aby odczuć piękno i mistykę śpiewu 
gregoriańskiego, trzeba go słyszeć w wy- 
konaniti zakonników Soie<-mes. Przed każ­
dym nabożeństwem sw.ąiyma wyjK-lniona 
je = t wiernymi od balustrady do wyjścia. Do 
prezbiterium udają .ię zakonnicy w Jwus/e- 
regu, kolejno klekaja przed ołtarzem, a jvovy- 
suwsi/y cśddaja sobie braterski ukłon i _a|- 
naija syyoie miejsca |>o obu stronach prez­
biterium. Nibożeństwo poprzedzane jest 
krótkimi uunJła ni zakonników, po c/‘ m ce­
lebrans w oloi zeniu asysty udaje sie do oł­
tarza. SueleiMije chwila ciszy. Celebrans z 
asyMujÿcyifii klęka u stóp ołtarza, u pow- 
mjwj/i oddaj.i nklon zakonnikom

Rozpoczyna się śpiew zikonuikóu z m- 
diym tou ar/y-żenieni organu, który słu/y „ 
jedynie do piultrzymv wania całości p'f a u 
oraz uwydatnienia jego niezniszczalnej pięk­
ność1 . Artystyczne wykonanie śpiewu gre­
goriańskiego hudci pod uy\ wszysikic'i wier­
nych, bowiem najżywiej przemawia do In­
szy ludzkiej oraz wzbudza uczucia religijne 
do najwyższego stojm:a. Skii|>teni wierni 
pod wpływem śpiewu zakonników biorą ży- 
w liy udział w Ofierze mszy św. śpiew ce­
lebr in«a wykonany jest ściśle wedł ig reg-uy 
i bez towai/v-zenia instrumentu. Re; pon- 
scria czyli odpowiedzi do ins/y św wyko­
nują zakonnic*' również a capj»ellał) odpo- 
wediiiu do śpiewu celebrującego. Organy w 
żadnym wypadku nie wysuwają się ta pier­
wszy plan w Oiierre mszy św. N Pontia I 
p-ze|tiękny śpiew zakonników u zbudzą takie 
uczucia, jakoby jh) skończonym nabozeiistvdie 
bvl jes/c/e s|> szany.

Apiew gregonan-ki dochodzi dziś znóyv 
do wielkiego znaczenia i rozkvyitu. S..w raca 
■on niejako do czasów pierwszych chrześci­
jan śpiewujacyc'1 w katakumbach lub w w*?jj- 
zieniacli, z którego to okresu zachowały sie 
niektóre teksty i melodie do dnia dzisiejsze­
go. na przykład śpiew na Niedziele Palmo­
wa : „Gloria laus et honor“.

Ludwik Wolny.
*) ber sk -inpsnij.nfnui
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ii> wiczeW WYDARZEŃ
0 l'. S. A. na drodze ptanu Trumana. Po 

laUch waśni ua-tąpiło jioiozuinienie pomię­
dzy U. S. A. i Argentyna Którego skutkiem 
ltedzie zawarcie traktatu Wzajemnej pumocy. 
Jest planowane zwołanie do Rio de Janeiro 
w s/echamery kaliskiej konterencji ministrów 
spraw' zagranicznycn (państw Ameryki po- 
I idniowej i I . S. A. w myśl projektu prez. 
I tumana). Min. gen. Marshall zwrócił się 

eto kongiesii z wnioskiem o udzielenie piez. 
I nimanowi stałych jtełiiomociiictw do w_i- 
ívlmiia misji woj-kowycli amerykańskich Jo 
krajów, które proszą o to. Sam jirw*. 1 ru­
ina ii domaga Kię znacznego wzmocnienia ar­
mii U. S. A.

Per ja i W kichy mają otrzymać niewelkie 
|tożyczki amerykańskie. I gipt przystępuje 
do zreoigam/oiy iiia swoich sil zbrojnych 
na wzór amerykański.

0 Strajki i obrona przed nimi. Zycie gos- 
poJarcze I raiicp uległo na jakiś czas zaha­
mowaniu i pon o-slo znaczne szkody w »ku- 
ttk strajku kolejarzy, który na obszarze 
catego kraju wywołał ostry kryzys LonUini- 
kanjny mi tle żądania |ioďwy/ki jikic.

Cc tym samym czasie Senat umerykańsl i 
uchwalił ustawę ograniezajacą uprawnienia 
7wia/kow zawodowych |o4 głosy za. 17 
pizeciw). Ustawię tę mo/iu nazwać zdecy­
dowanie przeciw strajkową.

0 Podział Indyj. Projekt wicekróla, lor­
da Mountbattena. podziału Indyj na dwa p.m- 
ïlwa: hinduskie i inuzulinanskie zos ał przy­
jęty (liiudu-tan i Paki nany. Prze|>iowad/a- 
nić pcklz-alu rozpocznie się jeszi ze * czer- 
wcti br. Każde państwo będzie miało swój 
rząd. /gromadzenia n„,oyjowe przygotują 
konstytucje dla obu państw. Ewakuacja 
wojsk brytyjskich in itąpt w czerwcu 19łd.

© Polacy poza Polską. Poza granicami 
kraju przebywają jeszcze następujące ilości 
Polaków: w całych Niemczech — 170 tys., 
w Austrii in ty?., w Afryce - IMI tys.,
w Libanie 5 tys., w Incbai h 5 tys. ra­
zem hlinko ćwierć miliona rodaków (samych 
uchodźców). Dotychczas wróciło do Pol? 
ki blisko pół miliona repatriantów (430 tys.) 

ze w-zystkich tron świata.
0 Kaprysy i figle aury. tady Fiirnjiu pra­

žila się w długotrwałych be/de /czow Vch 
.■|yalacli i zaczęła obawiać się klęski posu­
chy. 4 czprwca br. w Mo?barie sjiadl ob; 
śnieg.

0 NoWy aiiibasadoi Vf. Brytami. W dniu 
4 VI. br. jir/ybył tło V, ar.z iwy nowy am- 
basidor W. Brytanii. Sir Donald St Clair 
Cainer z maf/onką. który po objęciu pla­
cówki wyjechał na 2-mie-ięczny urlop c!o 
Anglii.

© Angielska wdziccznosi kołnierzy pol­
skich. kliir i walczyli w szeregach brytyj­
skich, a kiórzy nie cluą wstąpić do PolsK. 
Korpusu Hezyęp. Cywilnego, ani powrócić 
do kraju, Anglicy zaczel wyyyo/ič do... N ■- 
mieć. ,Bi*ly murzyn" zroh'1 swoje i może 
odejść; a jłomew az nie ulice odejść, trzeba 
go wywieźć. Uteportowamie Polakow do Nie­
miec wywołało inlerjrelicie w Izbie Gmin. 
Jie nalezv zapominać, że »mi lotni, v pol­

scy stracili nad Anglią w czasie wojny '2<lł 
bombowce hitlerowskie.

© Nowe domki dla górn ków. Je ./c/e w 
br. ma stanąć w 12 osiedlach górniczych w 
ić/nych miejscowościach woj. śląsko-dabr. 
2400 jiowych domków tulskich dla rodzin 
górniczych. Osiedla powstaną w; Brynowie, 
/ałKsk.ej Hald/ic, B.elszowicach, Knurowie, 
Bogucicach, Miechowicach, Szombierhacl'. 
Piaskach (koło Czeladzi), Wojkowicach Ko­
mornych, Sosnowcu, Jaworznie, Wesołe,, Gi- 
szowcu.

Na akcję budowlaną Przemyśl Węglowy 
otrzymał na rb. 2 miliardy.

© Kredyty inwestycyjne W. R N \Xoi. 
Rada Nar. w krtowicach przyznała: na bu 
downiełwo górnicze (2o tys. rodzin reem:- 
grancKich) 2 miliardy zł, na budownictwo 
hutnicze i pokrewne - 700 milionm. zł,
na budowę i kon: erwację dróg i mostów -127 
mil. zl, na CKKiudowę mo- ńyy na Odrze, 
Ny sie i Przeniszy 59 mil. zł, na odbudowę 
uiia 4 209 mil. zł, na odbudowe wsi jpr.
in. 100 nowych zagród) 209 mil. zl. na o >- 
dowe szkol 21? mil. zł, na rozbudowę 
szkoły szybowcowej 10 mil. zł. Nowych drog 
ma powstać 109 km.

© Pici wszą w Polsce feuolownU Przy 
buce „Bobrek" |>od Bytomiem poświecono 
i uruchomiono pierwszą w Polsce tabiyke 
fciiohi (Karbolu) dla celów dezynfekcyjnych 
przeiiiyslii. labryka wytwarza miesięcznie 
• o lon fenolu, lecz jf| zdol.iości wylwórcze 
dojdą wkrótce do 20 ton miesięcznie.

© Dalsze wyładunki w portach polskich. 
Port gdyński przyjął ładunek 10 JPO ton 
li orytu II« Polski z |łorlu Casablank«.; 
port gdański jji zyjął z Danii transport 91- 
kiów dla Rolniczej Centrali Mięsnej.

© Nie ma grozy głodu. Vi edlug obliczeń 
i za|rewuień Min. Aprowizacji, ludność pra­
cująca naszego kraju ma zagwarantowane 
normy chleba, mięsa i tłuszczu acz nie 
As/ysty w jednakowej wysokości i jakości. 
Maki zbożowe mają być mniej więcej w po­
łowie uzupełniane w przydziałach maka ku­
kurydzianą. która bed/ie te/ w Chlebie kart­
kowym.

© Cenny dar promieniotwórczy. Min. 
żdrow.a, Michejda, w otoczeniu wyższych 
urzędników przejął w (łdańsku 7.01 ť g 
radu z darów l NRRA (J VI. br.) Wartość 
uaru wynosi 90 tys. dolarów Jest to zale­
dwie cześć przyznanej Polsce „irorcji“ 
radu.

© „Dni Morza“. Jak corocznie tak i w lym 
r-'kii Zarząd Glówi.y [ igi Morskiej pod,„l 
inicjatywę urządzenia na terenie całego kra- 
j i „Dni Morza" w uniach 23 29 czerwca, 
którydi piiiikte.ii kulminacyjny ni będzie ob- 
clióJ „święta i’or/a“ w dniu 29 c/eryyca.

© Raczkiewicz zmarł W |vólnoc.tej Walii 
(\X. Brytania) onail w sanatorium w wieku 
(G lat Wildy law Raczkiewicz, w czasie 
wojny prezydent R. I*. w Londynie.

Vt' łonie emigracji toi/vly się ostre sjkj- 
ry, kio ma być naste|ica Raczkiewc/a: wy - 
znaczony przez niego August /aleski. czy 
ronią*/ Arci ’ewski silnie |iopierany przez 
swoja grupie O-tatWcwłie prezydentem zo­
stał August Zaleski, ku rego jednak nie 
uznaje grupa Air izewskiego.

Reddk'or Ks Klemens Kosyrrzyk.
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